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Walki działowe nad Styrem.
Urzędowo donoszą 21 lis topada: Wiedeń, 22 listopada,

w Na W ołyniu i nad  Styrem  miejscami w alka działowa, przyczem  Rosyanie używ ają bomb 
P ełn ionych  gazam i. Z resztą żadnych szczególnych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 21 listopada. 
Położenie n a  ogół niezm ienione.

Berlin, 22 listopada. 

Naczelne kierownictwo armii.

Ściganie armii serbskiej.
operacye pod Prisztiną. Tysiące jeńców. Obsadzenie Nowego Bazaru,

Urzędowo donoszą dnia 21 listopada: Berlin, 22 listopada.
Niemieckie w ojska generała  K oevessa obsadziły Nowy Bazar.

. Arniki generała  Gallwitza i p raw e skrzydło arm ii Bojadjewa wałczą o wyjście z doliny 

.?®ki Lab na  północ od Prisztiny. Liczba wziętych dnia 19 bm. do niewoli Serbów podwyższyła 
na 3800. W czoraj wzięto do niewoli 4400 żołnierzy.

Naczelne kierownictwo armii.

Urzędowo donoszą dnia 21 lis to p ad a : Wiedeń, 22 listopada.
^ A ustro-w ęgierska g rupa wojsk mimo usadow ionych na północ od Cajnicy Czarnogórców 

Zmusiła przejście przez górną Drynę.
i Niem ieckie w ojska obsadziły Nowy Bazar. Na wschód stam tąd odrzuciła austro-w ęgierska 
C^ttmna nieprzyjaciela w dolinie Ibaru. Liczba wziętych wczoraj w tym  obszarze jeńców prze- 
°si dw a tysiące.

U wejść n a  Kossowe Pole gw ałtow na walka.
Z astępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Ponowne ataki włoskie nad Soczą.
Urzędowo donoszą 21 lis to p ad a : Wiedeń, 22 listopada,

u W łosi sprowadzili ponownie siły zbrojne z fron tu  tyrolskiego w Goryekie. Przy użyciu ta- 
jij-u wzmocnień atakuje nieprzyjaciel ponownie cały gorycki przyczółek mostowy. Pod M onte 
dj Dotino załam ało się kilka ataków  w naszym  ogniu. W odcinku Osiavija udało się nieprzyja-
t6? W i w targnąć do naszej linii obronnej. K ontra tak  doprow adził jednak znowu do odebrauia
j^ Pozycyi z wyjątkiem  jednego szczytu na północny wschód od tej miejscowości, o k tóry  trw a 
Sj^cze walka. Trzy nieprzyjacielskie ataki na Pewm ę spełzły n a  niczein wśród ciężtrich stra t.
vCzególnie silne atak i skierow ano także tym  ra*em  na Podgorę. Także i tu odparto krwawo

*°chów.
ju, Obszar z obu stron  Monte San M ichele znajdow ał się pod silnym  ogniem  działowym. Po 
^ fhclniu ruszyły  na północnym  stoku góry znaczne siły nieprzyjacielskie. A tak ich załam ał się 
(jJtaszym ogniu krzyżowym . Podobny los spotkał kilka ataków  na odcinek San M artino i na 

hoc od przyczółka m ostowego Gorycya na  zam knięcie drogi koło Zagory.
W Tyrolu odparli obrońcy Col di Lany dwa włoskie atak i na  szczyt tej góry.

Z astępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

^  froncie niemiecko- 
francuskim*

ty
Berlin, 22 listopada.

bijjj lelka główna kw atera donosi dnia 21  łisto-
'*a:

linii Y pern—Zonnebeke powiodło się wię- 
łącj Wysadzenie przez nasze w ojska w nieprzy- 
W>j *skiej pozycyi. F rancuskie w ysadzenia na 

^iowy wschód od Souchez i koło Com 
tlili- yły 1362 rezu ltatu . Koło Souchez uprze- 
h  Francuzów  w obsadzeniu wybuchowe-
N a n  * utrzym aliśm y się w nim  wobec' usi-
hiij y?h ataków . Na reszcie fron tu  w rozinai- 

^  nuejscach żyw e walki ogniowe.
aparaty  lotnicze obrzuciły zakłady ko-

w poległych, zaginionych i zm arłych w skutek 
odniesionych ran  wynoszą 763 ludzi.

STli k 3 i ’n 'i P eperinghe—F ourues znaczniej- 
ą  ̂ i30111!3 > zauw ażono celne rzuty .

naczelny kom endant powiada w 
zdaniu z  15 paz'dziermka o naszycn ata- 

^ d z iea P°tndniow y zachód od Loos w dniu 8 
, ra *ka, że według wiarygodnych szaco- 

^ 8ielsu a ,° 8 —9000 poległych Niemców przed 
0 P°zycyą. Tw ierdzenie to

ym  w ym ysłem . Nasze ogólne s tra ty

Bułgarzy pod Prisztiną.
Sofia, 22 listopada.

(BK). Urzędownie donoszą: Pościg rozbitej 
arm ii serbskiej trw a dalej jak najenergiczniej. 
Nasze arm ie po zaciętych walkach zbliżyły się 
z północy, wschodu i południa do Prisztiny. 
Wzięto do niewoli 1800 żołnierzy i pół serb ­
skiego eskadrouu.

O statnie chwile Monastyru.
Wiedeń, 22 listopada.

Nadchodzą tu  wiadomości o ostatn ich  chwi­
lach M onastyru. Bułgarzy otoczyli miasto z trzech 
stron, tak, że m iasto było już z tą  chw ilą dia 
Serbów stracone.

Jakby  na ironię donosi oficyalna agencya 
w łoska, że A ngl.a, zdając sooie spraw ę z wa­
żności tego punk tu  strategicznego, wysłała z Sa­
lonik posiłki w k ierunku  M onastyru.

'"" Miasto jes t bardzo w ażnym  punktem  stra te ­
gicznym. Je s t ono bowiem najw ażniejszym  
punktem  węzłowym dla Serbii. P row adzą tutaj 
drogi z jednej s trony  do Grecyi z drugiej do 
Albanii. Tylko tym  faktem  m ożna wytłum aczyć 
w ysiłki serbskie, m ające na  celu utrzym anie 
M onastyru. U trata bowiem  tego m iasta un ie­
możliwiłaby odsiecz włoską.

Zdobycie Monastyru ?
Rzym, 22 listopada.

„Tribuna* donosi, że z Salonik nadeszła w ia­
domość o wkroczeniu do Monastyru przednich 
straży bułgarskich. W iadomość tę pow tarzają ró ­
wnież i inni korespondenci dzienników  w ło­
skich. Również dzienniki ateńskie przynoszą tę 
wiadomość.

O sw obodzeni jeńcy austryaccy.
Sofia, 22 listopada.

(BK). 17 listopada w nocy przybyło tu  około 
400 rannych jeńców austro-węgierskich z Serbii,
żołnierzy i podoficerów. Znajdowali się oni po 
największej części w opłakanym  stanie. W ielu 
z nich skutkiem  niedostatecznego lub złego le ­
czenia, względnie skutkiem  całkowitego zan ie­
dbania opieki lekarskiej, stało się k a l e k a m i .  
Bułgarskie o rgana san itarne w sposób godny 
uznania stara ły  się o rannych jeńców. Rano 
odjechali jeńcy koleją do Łom Palanki, skąd 
udadzą sie parowcem dunajow ym  w dalszą 
drogę. \

Blokada Grecyi. ____^
Londyn, 22 listopada.

(BK). Dzienniki donoszą z Aten, że angielski 
poseł zawiadomił, iż m ocarstw a czw órsojuszu 
postanowiły ekonomiczną i handlową blokadę Grecyi.

Kitchener w Grecyi.
Ateny, 21 listopada.

jBiuro Reutera). Lord K itchener przybył tu
i został w towarzystw ie posła angielskiego p rzy­
jęty przez króla greckiego na przeszło godzin­
nej audyencyi. N astępnie odwiedził K itchener 
prezydenta gabinetu  Skudulisa. W ieczorem  Ki- 
tcheuer odjechał.

Tenys Cochin w Grecyi.
Paryż, 22 listopada.

Dzienniki parysk ie nie łudzą się, że wizyta 
Denys Cochin w Atenach, mimo bardzo serde­
cznego przyjęcia, nie przyniesie zbyt wielkich re­
zultatów, albowiem  fakt ten  nie zmieni w niczem 
zam iarów  rządu.

P rasa  podnosi, że wpływ króla i rządu  n a  tok 
polityki k ra ju  jes t zbyt wielkim, by w izyta De­
nys Cochin m ogła cokoiwiek zmienić.

Czwórsojusz m usi więc być tak  na  lądzie jak  
i n a  m orzu na  w szystko przygotow any.

Sofia, 22 listopada.
rozm awiał

z pew nym  dypiom atą neutra lnego  państw a, k tó ­
ry  oświadczył, że wizyta Denys Cochin nie 
zm ieni k ieru n k u  polityki greckiej, zaś niebez­
pieczeństwo przyłączenia się Grecyi do czwórsoju­
szu jest'wykluczone.
Herve radzi Francuzom w ynosić s ię  z  Sa­

lonik.
Sofia, 22 listopada.

(BK). „Echo de Bulg.“ reprodukuje a rty k u ł 
byłego francuskiego au tym iiitarysty  H ervego, 
k tóry  dom aga się albo detronizacyi króla Kon­
stantyna alau załadowania z powrotem na okręty 
wojsk sprzymierzonych i zauw aża do te g o : Króla 
K onstan tyna nie m ożna zdetronizow ać. sdvż

K orespondent „N ationalzeitung*
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G recya nie jes t Tunisem , M arokkiein czy M ada­
gaskarem , a król nie jes t zależnym  od łaski 
P aryża lub L ondynu księciem, lecz panującym , 
ukoronow anym  z woli narodu  greckiego i oto­
czonym  przyw iązanym  do niego narodem . W tych 
okolicznościach nie pozostaje Francuzom , którzy 
wylądowali w Macedonii, nic innego do zrobienia, 
jak wsiąść z powrotem na okręty i oddalić się 
z Salonik. F rancuscy  żołnierze, k tórzy pierzchnęii 
przed Bułgaram i pod K rivolakiem  i nad Czerną, 
pojęli to i py ta ją  się zdziwieni, dlaczego m ają 
sie bić z Bułgaram i.

Kronika wojenna.
Dlaczego się bombarduje Gnrycyę? (BK). Woj 

skowy współpracownik „Baseler Nachrichten" pi­
sze, iż ostrzeliwanie Gorycyi daje poznać, że idzie 
przeważnie o wyraźne wrażenie na zewnątrz, by 
przez to usunąć wrażenie niepowodzeń poprze­
dnich. Inaczej nie możnaby wytłumaczyć sobie 
faktu, że Gorycyę, którą już przecież oddawna 
można było wziąć pod ogień, dotąd ochraniano, i 
dopiero teraz wzięto pod niszczący ogień ciężkiej 
artyleryi.

Otwarcie kursu ekonomi­
cznego N. K. N. w Krakowie.

W czoraj o godz. 12 w południe odbyło się 
w małej sali „Sokoła" uroczyste otwarcie ku rsu  
ekonom icznego N. K. N. dla superarb itrow anych 
legionistów.

Otwarcie zagaił redak to r Srokowski, który  
powitał zebranych im ieniem  N. K. N. i nastę 
pnie podniósł w krótkiem  przem ów ieniu konie­
czność stw orzenia dla pow racających z rowów 
strzeleckich bojowników spraw y polskiej m o­
żności spokojnej pracy  w śród społeczeństw a. 
O tw ierający się w łaśnie k u rs  ekonom iczny, da­
jąc w rękę pracującym  legionistom  zawód, u ła­
twi im też pracę nad odbudow ą naszego życia 
gospodarczego. W końcowem  przem ówieniu red. 
Srokowski pow itał nowy ku rs ekonom iczny imi­
eniem  N. K. N. i życzył m u pom yślnego roz­
woju.

Im ieniem  delegacyi N. K. N. nad superarbi- 
trow anym i legionistam i i prezydyum  rn. K ra­
kowa przem aw iał d r B a n d r o w s k i ,  k tó ry  wy­
raził podziękow ania N. K. N. za jego staran ia 
około otw arcia ku rsu  i zachęcał przyszłych 
uczniów do owocnej pracy.

Prof. d r A. K r z y ż a n o w s k i  złożył podzię­
kow anie dyrekcyi A kadem ii handlowej i gronu 
profesorów  tej akadem ii, staraniem  których kurs 
ten  doszedł do skutku, oraz także dziękow ał 
prezydyum  sądu apelacyjnego, k tóre zgodziło 
się zatrudnić przyszłych wychowanków  kursu.

O statni przem aw iał d r B i e g e l e i s e n ,  pod­
nosząc, iż ku rs m a przedew szystkiem  cele p rak ­
tyczne, tj. dostarczanie superarb itrow anym  le- 

.gionistom  posad pryw atnych  i publicznych.
O twarcie nauk  na kursie  rozpocznie się we 

czw artek o godz. 8'30 nabożeństw em . Legioni­
ści, chcący uczęszczać na  kurs, zechcą się zgło­
sić do d ra  B iegeleisena, ul. K row oderska 26.

Lloyd George 
a robotnicy angielscy.

W socyalistyczno-postępow ych kołach w A n­
glii uw ydatn ia się ton k ry tyczny  przeciwko 
Lloydowi G eorge’owi. Był on przed pięciu laty  
ulubieńcem  liberalnych robotników  angielskich. 
W ówczas w ystępow ał on na  zgrom adzeniach ro ­
botniczych z piorunującem i m owam i przeciwko 
juukierstw u i wielkim  kapitalistom  — obecnie 
przeistacza się z n iepow strzym aną szybkością 
na  najzagorzalszego reak c jo n is tę . Znany eko 
nom ista W ebb w bardzo ostry  sposób atakuje 
tego m inistra, pisząc, że robotnicy poznali tego 
w ielkiego m in istra  i w oczach ich jes t on ni­
kim  innym , jak  zw ykłym  kuglarzem  politycznym . 
Robotnicy nie trak tu ją  go już wcale poważnie. 
Lloyd George um ie wprawdzie postępow ać z w a­
lijskimi chłopam i i handlarzam i, aie nie z robo­
tnikam i przem ysłow ym i. W artyku le  tym  po­
wiada W ebb :

Kiedy Lloyd George objął swój now y urząd 
m inistra am unicyi, by ł już stosunek  pom iędzy 
kapitalistam i a robotnikam i bardzo zły. Obecnie 
stał się on jeszcze gorszym  i nastrój an tykapi- 
talistyczuy wśród robotników  w zrasta coraz w ię­
cej. R obotnicy w kopalniach i fabrykach  wiedzą, 
że zakończenie w ojny będzie sygnałem  do o l­
brzym iej walki klasowej, jakiej jeszcze A nglia 
nie w idziała. Obydwie k lasy  s ta ra ją  się już te­
raz zająć odpowiednie stanow iska taktyczne. — 
Jak  się te stosunki w najbliższym  czasie ułożą, 
nie można przewidzieć, jednak  je s t jasnem , że 
m inister am unicyi stan  ten ogrom nie pogarsza. 
Najpierw oskarżał on robotników  o opilstwo, 
potem przyszła ustaw a am unicyjna, przeciw k tó ­
rej z dniem  każdym  w zrasta rozgoryczenie ro ­
botników.

Z apatryw anie to podziela w zupełności prasa 
robotnicza. Ustaw odawstwo w ojenne uw ażają 
robotnicy jako  przygryw kę do zniszczenia o r­
ganizacyi zawodowej. Bezpośrednio po wojnie 
w ybuchnąć m uszą olbrzym ie m asowe strejki. 
Ponieważ o tem  kapitaliści dobrze wiedzą, przeto 
korzystają z wojny, aby  przez usunięcie im n ie ­
w ygodnych um ów ze zw iązkam i zawodowymi, 
mogli zatrudniać nieukw alifikow anych robo tn i­
ków i kobiety w fabrykach, aby tym  sposo­
bem zapew nić sobie silną rezerw ow ą arm ię ła ­
m istrajków.

Wojna z Rosyą.
G enerał Ruzskij o sytuacyi.

Jak  „Birż. Wiedomosti® donoszą, gen. Ruzskij 
w pew nym  interw iew ie przestrzega przed zbyt 
daleko idącym optymizmem co do zwycięskiego 
w yniku wojny. Podnoszony przez rosy jską prasę 
„fakt® w yczerpania niem ieckich wojsk niezgo­
dny je s t z rzeczywistością. Ruzskij ze swej s tro ­
ny może tylko zapewnić, iż nie będzie już  ta ­
kich niespodzianek, jak ie  m iały m iejsce na po­
czątku wojny. Czas — pow iada Ruzskij — jest 
piątym rosyjskim sprzymierzeńcem. Rozstrzygnie 
na zachodzie dopływ czarnych wojsk francu­
skich i kolonialnych angielskich, ząś na  wscho­
dzie fakt przewagi m ateryału  ludzkiego po stro ­
nie Rosyi.

Z rosyjskiego komunikatu.
(BK). Z 20 b. m . : W kilku miejscach frontu  

pod Rygą gw ałtowny ogień działowy. Na za­
chód od DźWińska m usieli Niemcy porzucić swe 
pozycye w Okolicy ko,lei do Poniew ieża. W  o- 
puszczonych przez nieprzyjaciela okopach zna­
leźliśmy znowu broń, am unicyę i niepogrzeba- 
ne zwłoki.

Na innych odcinkach od Rygi aż do Prypeci 
żadnej zm iany.

Na lewym  brzegu S tyru  zdołał nieprzyjaciel 
utrzym ać się w zajętym  teren ie, ale dnia 19 
bm. odebraliśm y miasto C zarto rysk ; toż sam § 
wieś Koźmińce na lewym  brzegu  S tyru  w dół 
rzeki od C zartoryska (5 kim.).

I i i  l i i i !
fi

Ciekawym  rozdziałem  spraw ozdania inspekto­
rów  przem ysłow ych jest działalność inspek to ra tu  
krakow skiego. Już przy om aw ianiu spraw ozda­
n ia centralnego inspektora podnieśliśm y, że dzia­
łalność tej insty tucyi podzielić trzeba na  dwa 
o k re sy : Wojenny i przedw ojenny. Tyczy się to 
w jeszcze większej m ierze okręgu krakow skiego. 
Okres ten  należy do najw iększych w A ustryi, 
albowiem obejm uje on przestrzeń  od Dąbrowy, 
Gorlic i Nowego Sącza po Białą. Jakkolw iek 
znaczna część okręgu  na wschód od K rakow a 
tylko kró tk i czas była zajęta przez Rosyan, to 
jednak sy tuacya w tych miejscowościach była 
lego rodzaju, że o jakiejkolw iek działalności in ­
spektora tu  w czasie wojny nie może być naw et 
mowy. Tyczy się to oczywiście i m iasta Kra 
kowa. Ze spraw ozdania krakow skiego nie do ­
w iadujem y się jednak, czy inspek to rat ten  był 
czynny czy nie. W każdym  jednak  razie  n a 
o g ó ł  mówić m ożem y tylko o działalność inspe­
k toratu  przed wybuchem  woiny.

Gospodarcze położenie robotników
było już przed w ojną bardzo ciężkie, ja -k 
w iek pew ne objaw y w skazyw ały, że następ J 
zw rot ku  lepszem u. W przem yśle tkackim  r 
poczyna się znow u bardziej ożyw iony ruch, , 
że i przem ysł budow lany mógł się spodzi® 
lepszych czasów. Przyszła jednak wojna, a 
czas położenie robotników  w okręgu  krak'0^  
skini stało się zuabznie gorsze, niż w inr,J 
częściach A ustryi.

Oto powiada in spek to rat k rak o w sk i: „W 
kszej części okręgu krakow skiego odbywały ^  
operacye wojenne, ustała  w zupełności, tie^ g 
prosta, w szelka działalność przem ysłow a. i 
części kraju , k tó re un iknęły  tego, były  Pu gj{ 
mi zbornymi arm ii, co znow u wobec brakli , 
roboczych, środków pieniężnych i u truda1 
przewozowych w ytw orzyło dla przem ysłu ®  ̂
zm ierne trudności. W obec takich stosunk , 
m ogły tylko nieliczne przedsiębiorstw a P1'2/ ^  
dostaw y dla arm ii i wykonać je, zatrudniaj • 
przez cały czas w szystkich robotników .
Kraków, jako  tw ierdza, odczuło to w s z y s tk o  . 
zwiększonej m ierze. P o ł o ż e n i e  r o b o t 0 
k ó w  b y ł o  nadzwyczaj ciężkie. W s k u t e k  zm1® 
n y c h  losów wojny, m usiały władze i część ^  
dności opuścić swe dotychczasow e siedziby* 
znowu wywołało w strzym anie w ypłaty  zasid*,^ 
dla rodzin robotników , powołanych pod br00 ‘

T ak opisuje inspektorat przem ysłow y poł° 2 . 
nie robotników  krakow skich. Jako  w yjątk0 ^ 
przykład pom ocy przedsiębiorstw a wynń®0 , 
inspektorat fabrykę sody (w Borku Fałęcki0/  
k tóra, podobnie jak  w r. 1912 i 1918, wyP  ̂
cała w r. 1914 robotnikom  pow ołanym  pod ’ 
jak i ich rodzinom , mniej więcej połowę 2ar° 2, 
ku, udzielając nadto wolnego m ieszkania i be 
płatnego opału.

KRONIKA,
Iow. Dr Edmund Szalit, podporucznik .A ^  

V ;  Legionów polskich, padł n a  p lacu b°J. 
9 listopada 1915 w 31 roku  życia. \  ' v ' " 1

Tow. Dr Szalit b rał żyw y i wybitny" j,, 
w pracy  P. P. S. D. i w życiu akadem icki^ j. 
Sekretarzow ał w klubie posłów P. P. S. 
syw ał w prasie party jnej, brał udział w r° b 0<(j, 
agitacyjnej, przem aw iał na kongresach 
n y c h /G łę b o k i żal pozostaw ia po sobie cizie* 
tow arzysz w szeregach naszej party i. m,

W jednym  z najbliższych num erów  po®" 
cimy tow. Szalitowi obszerny nekrolog. ,, 

Karty chlebowe. Ponieważ w piątek i w s°̂ °cie 
nie wszyscy właściciele realności podjęli jeSŻ0g4 
karty chlebowe, więc d z i s i a j  j e s z c z e  10̂  
zgłaszać się ci właściciele, którzy tego nie 
tecznili. Mogą też zgłaszać się pracodawcy 2 
kazami swoich pracowników z kategoryi 
pracujących. Przypominamy, iż arkusze z "^gZ 
zatni pracowników mają być przygotowane P j  
pracodawców w dwóch egzemplarzach, a c! 
jednym, jak to niejednokrotnie się zdarzało.

Ze Lwowa. „Kuryer lwowski® pisze®:

P. Roman Żelazowski, artysta dram, * S g fd 
reżyser teatru lwowskiego rozpoczyna pra 
scenie lwowskiej od 1 grudnia b. r. ,,0

Smutny obraz Delatyna. Delatyn, m iastecy^  
powiecie nadwórniańskim ucierpiało bardzo 
sie stoczonych tu bojow. Kościoł i cerkte' ^ g2j 
ły. Saliny są kupą gruzów, z dwóch noW-v,C s2;id01 
oów wiertniczych ani śiadu. Miasto opd- 
domy pozamykane, zamiast szyb ^ eV '^ e ^ e, 
wałoby się, że mieszkańcy śpią. Ale to złd 2r  
ich tu niema, oni poszli, daleko, przeby'v ^.0 v 
pewne gdzieś w barakach. Widać tu i ° g2yl 
oknie paczkę świec lub zapa:ek. To firma, 
budzącego sie handlu.
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Czy Niemcy moiea 
wygłodzić?

Rok temu trójsojusz tryumfował. Niemcy po bi­
twie nad Marną cofnęli się, na wschodzie oparły 
%  armie państw centralnych o granicę śląską i 
Kraków. Zdawało się trójsojuszowi, że wojna ma 
się ku końcowi. Anglia postanowiła zadań Niem­
com ostateczny cios, z a m y k a j ą c  w s z e l k i  d o ­
w ó z  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i  do Niemiec. Upły­
wa rok od tej chwili. Położenie strategiczne państw 
centralnych jest znane, zapytać jednak należy, czy 
i o ile udało się Anglii wygłodzić Niemcy. Nie 
hiamy na razie urzędowych sprawozdań, jednak 
głosy osobistości zajmujących pewne stanowisko 
w życiu gospodarczem Niemiec, mogą być też w 
pewnej mierze wskazówką w tej sprawie.

Najwybitniejsza gazeta handlowa Norwegii „Far­
mami*, rozpowszechniona także i w Anglii (wy­
chodząc częściowo po angielsku) ogłosiła rozmowę 
swego współpracownika z wybitnym kupcem ham- 
burskim A. S. Wertheimem, który przedstawia re­
zultat wysiłków angielskich. Wertheim powiada, 
śe rynek gospodarczy Anglii jest w niektórych ga­
łęziach wytwórczości uzależniony od Niemiec. Ty­
czy się to przedewszystkiem f a r b  a n i l i n o -  
t yych .  Anglia zaspakaja bowiem zaledwie dzie­
siątą część zapotrzebowania u siebie w kraju, re­
sztę zaś musi sprowadzać z Niemiec. Zależność 
Anglii na tem polu istnieć będzie i po wojnie, al­
bowiem postęp na tern polu jest owocem 30-le- 
tniej pracy. Wedle statystyki angielskiej 1 Ł/a mi­
liona robotników pracuje w Anglii w rozmaitych 
gałęziach przemysłu zależnych od Niemiec.

Zachodzi pytanie, jaki wpływ wywołał b r a k  
S u r o w c a  na życie gospodarcze Niemiec. O ile 
chodzi o b a w e ł n ę ,  konsumcya jej obniżyła się 
fzeczywiście w Niemczech, jednak zastąpiono ją 
'Uny(|kv,surowcami, a rząd posiada dla zaspokoje­
nia swych potrzeb znaczne zapasy. M i e d z i  nie 
brak zupełnie w Niemczech; gdyby jednak bra­
kło, rząd przez rekwizycyę np. przewodów ele­
ktrycznych w miastach, mógłby zaspokoić swe po­
trzeby na całe lata. S u r o w ą  j u t ę  już przed 
tyojną zastępowano innym materyałem, w czasie 

kftojny odbywa się to na wielką skalę. Skoro pro­
dukcję tego surowca rozwinie się na wielką ska­

li}?, ^.nglia może stracić rynek niemiecki.
T o samo można powiedzieć o innych gałęziach 

tyytwórczości. Wogóle myśl wygłodzenia współ­
czesnego państwa jest w zasadzie niesłuszna. Wy­
twórczość przemysłowa jest wynikiem pracy umy­
słowej i technicznej całego sztabu nowych inży­
nierów i robotników, którzy potrafią się dostoso­
wać do nowych warunków. A zresztą nie można 
Sńiszczyć jednym pociągnięciem pióra owoców 40- 
’etniej pracy.

Tak osądza położenie człowiek prywatny, w ka­
żdym razie glos ze wszech miar charakterysty-
" n y .

Jubileusz wolnych związków 
zawodowych w Niemczech.
Dnia 16 listopada obchodziły wolne (Socyali- 

styczne) związki zawodowe 25 letnią rocznicę 
swej działalności. W dniu tym zebrała w r. 1890 
pierwsza niemiecka konferencya, której rezul­
tatem było założenie k o m i s y i  g e n e r a l n e j  
związków zawodowych Niemiec. Związki zawo­
dowe w Niemczech mogą z podziwem spoglą­
dać na 25-letni plon swej pracy. Z małej grupki 
ludzi, zniszczonych stanem wyjątkowym, nje 
mających praktyki, powstała armia, zwarta, kar­
na, licząca 2 J/9 miliona członków. Związki zawo­
dowe w Niemczech mają jednak inną jeszcze 
zasługę. Oto ich metody walki, ich organizacye 
stają się wzorem dla innych organizacyj proie­

taryatu . Z razu przyjęły się ich m etody organi­
zacyjne tylko \y A ustryi i niem ieckiej Szwajca- 
ryi. Zakres ich wpływów zw iększał się z cza­
sem tak , że (po pew nych w ahaniach) zaczęła 
się k lasa robotnicza we F rancyi (szczegóinie na  
północy) i w krajach skandynaw skich organizow ać 
na sposób niemiecki.

Nawet w Anglii — w tej najbardziej opor­
nej — odczuć się daje wpływ niem ieckich m e­
tod organizacyjnych. Telegram y doniosły, że 
niedawno luzem  dotychczas idące związki g ó r­
ników, kolejarzy i robotników  połączyły się w 
jeden  związek, liczący l ł/2 miliona członków. 
Fakt ten, Jubo inne były jego bezpośrednie 
przyczyny, był wynikiem  wpływów doskonałych 
m etod niem ieckich.

Lat tem u kilkadziesiąt klasa robotnicza Nie­
miec by ia biedną, bez myśli przewodniej i o r­
g an izacy j; dzisiaj w łaśnie d z i ę k i  s w e j  z a ­
w o d o w e j  o r g a n i z a c y i  przyczyniła się w 
znacznej m ierze do tryum fów  niem ieckich na  
polach walki. P ro letarya t całego św iata może 
być dum ny ze swych tow arzyszów  niem ieckich.

Celem upam iętnienia rocznicy w ydała kom i­
sya generalna książkę Pawła U m breita p. t. 
„25 la t niem ieckiego ruchu  zawodowego*. — 
Książkę tę omówimy dokładniej na łam ach n a ­
szego pisma.

„Prawo żołnierzy i ich rodzin".
Pod tym tytułem wydali nasi towarzysze na 

Śląsku nakładem „Ludowej Drukarni* we Frysz- 
tacie broszurę z objaśnieniem ustawy o zasiłkach 
dla rodzin zmobilizowanych, oraz ustawy o zaopa­
trzeniu inwalidów oraz rodzin po poległych.

W obszernym i'znakomicie napisanym artykule: 
„Co mają prawo dostać rodziny powołanych ? “ 
objaśniono wyczerpująco ustawę o zasiłkach dla 
rodzin żołnierzy oraz przepisy o zasiłkach dia ro­
dzin oficerów (także legionowych). Dodać tylko 
należy, że robotnicy powinni przy wypełnianiu for­
mularzy -podać dokładnie wysokość zarobku, i to 
zarówno normalnego jakoteż wynagrodzenia za go­
dziny pofajerantowe, czyszczenie maszyn, dalej 
ewentualne wynagrodzenie w naturze jak np. 
deputat węgla, pieczywa itd. Kto bowiem podał 
tylko czysty zarobek bez tego pobocznego w yna­
grodzenia a miał liczną rodzinę, temu zamiast u- 
stawowego zasiłku, dano tylko tyle, ile podał, cho­
ciaż razem wszystko zliczywszy, zarabiał w rze­
czywistości więcej.

Włościanie, mający dom i grunt, powinni podać 
wysokość długów i ewentualnie postarać się o po­
twierdzenie przez odnośne kasy Reiffeisena, po­
wiatowe, zaliczkowe i t. d. Należy to robić szcze­
gólnie wtedy, gdy już jedno podanie o Zasiłek zo­
stało odrzucone.

W artykule: „Ga dostaję kaleki wojenno?* wy­
jaśniono, ile wynosi pensya inwalidów i rodzin 
oraz porównano z pensyami w Niemczech

 ̂ "■ ’ '  . . . .  — W artykule:
„Co dostaję rodziny żołnierzy poległych na wojnie*, 
mamy dokiadne wyszczególnienie wysokości pen­
sy!

Krótko natomiast podano przepisy ostatniego 
rozporządzenia ministerstwa obrony krajowej z 12 
czerwca 1915 r. Omówiliśmy je swego czasu w 
„Naprzodzie*. Tu dodać należy, że o zasiłki te w 
razie śmierci zmobilizowanego powinny starać się 
wdowy po robotnikach i sługach państwowych, 
kolejarzach itd., którym nie przysługiwało prawo 
do zasiłków w myśl ustawy z 1912 r. Fakt bo­
wiem, że wdowa otrzyma emeryturę cywilną po 
mężu — o ile nie posiada żadnego majątku — nie 
wyklucza możności otrzymania tego zasiłku.

Broszura powyższa dzięki swej taniości 50 hal. 
jest dostępną dia każdego. Towarzysze nasi po­
winni zorganizować jej kolportaż (otrzymają oni 
znaczny rabat). Jest to jedyne, wyczerpujące wy­
dawnictwo w tej sprawie. Do nabycia w „Drukarni 
Ludowej* we Frysztaeie (Śląsk). D f AS.

D R U K A R N I A  L U D O W A
KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

WYKONYW A DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO-
SZENIA, A FISZE I T. P. SZYBKO, GU­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 
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Zwalczanie epidemij w armii 
austryackiej.

Z wybuchem  w ojny pow stać m usiało s iłą rz e -  
czy pytan ie, w jak i sposób zwalczać powstające 
epidemie w arm ii ? Obawa bowiem, że epidem ie 
w arm ii w ybuchną, była zupełnie uzasadniona, 
albowiem  w ojska austro-w ęgierskie znalazły się 
n a  tery to ryum  Królestw a Polskiego, zetknęły się 
z arm ią rosyjską, której stan  san itarny  je s t do­
syć niski. W  kraju  zaś sam ym , t. zn. w K róle­
stw ie, b rak  odpowiednich urządzeń sanitarnych, 
b rak  dobrej wody, wogóle wszystkiego, co po- 
trzebnem  jest dla utrzym ania zdrowia w milio- 
nowem  ciele.

By tem u zapobiedz, badały organy sanitarne  
armii wszystkie studnie na teren ie  operacyjnym  
armii. To zarządzenie okazało się bardzo w ska­
zane, albowiem  w ykryto  w wodzie bak terye 
cholery, tyfusu  i dyzenteryi. W obec tego studnie 
zam knięto, zakazyw ano picia wody z tych stu ­
dzien i starano  się o dostarczenie dobrej wody.

Z końcem  w rześnia pokazały się pierw sze 
wypadki cholery. Skonstatow ano je  w Galicyi 
wschodniej, dokąd przynieśli ją  żoł derze ro sy j­
scy. W obec tego w ydano rozkaz szczepienia ca­
łe j armii przeciw cholerze, które to zarządzenie 
w bardzo krótkim  czasie wykonano. T en zabieg 
okazał się bardzo skutecznym , albowiem  w nie­
długim  stosunkow o czasie cholerę opanowano 
tak, iż n ie 'm o żn a  było więcej mówić o epide­
mii cholery. O ile szczepiony zachorow ał naw et 
na cholerę, przebieg choroby był z regu ły  b ar­
dzo lekki, a śm iertelność była bardzo mała. 
Nieco później przeszczepiono całą arm ię prze­
ciw tyfusowi z rów nie dodatnim  rezultatem .

Pokazał się jed u ak  now y w róg — tyfus pla­
misty. Najw iększa ilość badaczy jest zdania, że 
zarazki tyfusow e przenoszą jedynie wszy. Roz­
poczęto więc walkę i  z tym  wrogiem. Mimo że 
nieprzyjaciel by ł bardzo m ały, w alka okazała 
się bardzo trudna. W tym  celu zbudow ano wiel­
ką ilość specyalnych zakładów dla odwszania, 
m iędzy innym i w Krakowie. Zakład krakow ski 
urządzony wzorowo, może odwszyć dziennie

2000 osób. W chodzący do zakładu, przychodzi 
naprzód do garderoby, gdzie zdejm uje ubranie 
i bieliznę, k tóre dezynfekuje się w parze, zaś 
skórzane części ^m undurow ania w siarce. D ruga 
ubikacya, to w ielka łaz'nia z gorącym i tuszam i. 
Przed w ykąpaniem  każdy osobnik m usi się dać 
ostrzydz, co dla szybkości w ykonuje się przy 
pom ocy m aszyn elektrycznych. Po w ykąpaniu 
się naciera się „odw szony“ m aścią siarkowo- 
anyżow ą. W końcu przechodzi „odwszony" do 
t. zw. czystej izby, gdzie wdziewa czystą bieli­
znę i w yprąsow ane ubran ie . Po ukończeniu do­
staje „odwszony" odpowiednie poświadczenie 
(„sicher entlaust"). Po tem  w ykąpaniu o p rze­
noszeniu wszy niem a więcej mowy.

Zarząd arm ii przeprow adza w szystkie te za­
rządzenia z energ ią  i sprężystością, zdając sobie 
jasno  spraw ę z niebezpieczeństw a, jak iem  są 
w szelkie epidem ie w armii. W obec tych u rzą­
dzeń m ożna śmiało twierdzić, że w armii niem a 
mowy o epidem iach, zaś poszczególne w ypadki 
chorób zaraźliw ych przenoszą jeńcy  rosyjscy.

0 reorganizacyi pomocy
dla rękodzieła, przem ysłu drobnego i do­
m ow ego, jako jednej z podstaw  odbudowy

k ra ju ,
Pod tym  tytułem  ukazała się nakładem  Mu­

zeum  techniczno-przem ysłowego broszurka, w y ­
słana jako m em oryał do w ydziału krajow ego. 
Ma ona n a  celu przedstaw ienie s tanu  tych z a ­
kładów  przem ysłow ych p r z e d  w o j n ą ,  p rzed­
staw ienie szkód i s tra t spowodowanych wojną, 
wreszcie środki zaradcze celem odbudowy. 
W szelkie s tra ty  dzieli au to r na  następujące 
działy : 1 ) s tra ty  w ludztach, 2) s tra ty  w w ar­
sztatach, a więc w ilości ich i urządzeniu, 3) 
s tra ty  w m ateryałach  surowych, nagrom adzo­
nych przy  w arsztatach z chwilą w ybuchu woj­
ny , 4) s tra ty  w m ajątkach osobistych przem y­
słowców, 5) s tra ty  w ich zarobkach.

W ynoszą one łącznie przeszło 170 milionów 
koron, nie licząc uby tku  w czystym  zysku i 
s tra t w m ajątkach nieruchom ych. Z tego pow o­

du konieczną jest szybka pomoc dla rękodzie , 
gdyż w przeciw nym  wypadku, ten rodzaj wy­
twórczości krajow ej ulegnie zupełnem u _ zni­
szczeniu. Akcyę w spraw ie pom ocy powinno 
się podzielić, zdaniem  autora, na dwie c z ę ś c i ,  
na akcyę w k ierunku  n a t y c h m i a s t  o w e I 
doraźnej pomocy, której m usi się udzielić na* 
tychm iart we formie różnorodnych pożyczek* 
celem natychm iastow ego uruchom ienia przed­
siębiorstw  i na akcyę w k ierunku  pomocy w u ‘ 
zyskaniu  o d s z k o d o w a n i a  w o j e n n e g o  od 
państw a, a  więc pomocy głównie prawnej.

Rozwijając swe myśli, podaje au to r cały sze­
reg  sposobów jak  tę  akcyę powinno się prze' 
prowadzić.

P rzy om awianiu tej broszury  nasuw a się je* 
dnak pew na uwaga. A utor pow iada, „że idea­
łów i pośw ięcenia szukać m ożna p r z e w a ż n i 0 
w s t a n i e  ś r e d n i m " .

Przeciw  takiem u pow iedzeniu m usim y się ?a'  
strzedz. W ojna i doświadczenie 16 m iesięcy wy* 
kazały, że znaleźli się i inni w społeczeństwie, 
k tórzy  cotiajmniej ty le złożyli ofiar i c i e rp  i e 1 1 
co stan  średni. W  każdym  razie takie twierdz0' 
nie w broszurze o charak terze ekonom iczny111 
conajm niej nieodpowiednie.

Kartki korespondencyjne z podobiznę tow. K3' 
szubskiego nabywać można w Administracyi „Na­
przodu" “po 10 h. za sztukę. Do rozsprzedaży dal­
szej 100 kartek- 6 kor. już z przesyłką pocztową- 
Zamówienia i pieniądze adresować do Administra­
cyi „Naprzodu", Kraków, Dunajewskiego 5.

N A D E SŁ A N E .
Sanatorium dla chorych piersiowych

Dra SC. Dłuskiego
w lakopanem

o t w a r t e  j a k  z w y k l e .
Cena za wszystko (pomieszkanie, wyżywienie, o p ie k 3 

i zabiegi lekarskie) 10  do 12  koron dziennie.

Z a m ia s t  OWSA p o le c a  s ię

N E L A S Y N E
z d o m ie sz k ą  5 0 %  k u k u ru d z y  
ś r u to w a n e j ,  n a j le p s z ą  k a rm ę  
d la  k o n i,  b y d ła  ro g a te g o  i tr z o ­
d y  c h le w n e j.  —  S p rz e d a ż  o d  

50 k g . w z w y ż  u  f i rm y :
S. BINZEił, K ra k ó w , ul. R a d z i-  

w ił ło w s k a  15. 
P o le c a m  ró w n ie ż  c u k ie r  n a  

p a s z ę  ty lk o  w a g o n o w o .

1  kilo
I. ja k o ś c i  p o lę d w ic y  
P ra g s k ie j  s a la m i 
P o lsk ie j  k ie łb a s y  
P o lę d w . .  
M o r ta d e l la  „ 
D e b re c z y ń s k ie j  s a la m i 
P a ry s k ie j  „ .
T y ro ls k ie j  „
L e b e rk i  „
G o ta js k ie j  „
B ru n sz w ic k ie j „ 
W y b o ro w e j k ie łb a s y  
1 p a r a  d re z d e ń s k ic h  

w ir s t l i

K  7-50 
„ 6’— 
» T -
, v -  
,  7>-  
,  7 '-
V *
„ 6-60 
„ 8 — 
. 8' -  
. 5‘— 
,  8' -
„ - • 5 0

1 k lg . p ra g s k ie j  sz y n k i k u r a ­
c y jn e j p o  c e n a c h  ta rg o w y c h  
d o s ta rc z a  z a  z a lic z k ą  w  5 k lg . 

p a c z k a c h

PragsrSchinken Expor!
M . K O H N

Praga—Ziżkov, ul. Hav!ickDwa 16/9
H i i H a m i
f»hłopca do praktyki fryzyer- 
D  sklej p rz y jm ie  L. G riin - 
b a u m , D ie tlo w s k a  92.

P o trz e b n i  za ra z

ŻĄDAJCIE
d a rm o  i  o p ła tn ie  m o je g o  
g łó w n e g o  k a ta lo g u , z a w ie ­

ra ją c e g o  4000 ry c in  z b o ­
g a ty m  w y b o re m  u ż y te ­
c z n y c h  p rz e d m io tó w  i n a  

p o d a rk i .
C. I k. nadworny dostawca
H A N N S  K O N R A D
Dom wysyłkowy w Brils 
Nr. 1296 (C zechy). I. j a k o ­
śc i b r z y tw a  „ S o lin g e n "  
K  1-70, 2-20, 3-— . M a szy n ­
k i  d o  g o le n ia  K  1 '20 , 2 '— , 
2 -5 0 .1. ja k o ś c i  o s t r z a  b rz y ­
te w  p o  28 h „  tu z in  K  3 '— . 
M a sz y n k i do  s tr z y ż e n ia  
w ło só w  K  4 ‘80, 5 80. G a r­
n i t u r  d o  g o le n ia  z w sz e l­
k im i p r z y b o ra m i K  5 '— . 
W y s y łk a  z a  p o b ra n ie m . 
N ie m a  ry z y k a !  W y m ia n a  
d o z w o lo n a  lu b  z w ro t p ie ­

n ię d z y .

KREM
b o ro -g lic e ry n o w o - la n o lin o w y , 
jedyny środek do pielęgnacyi 
twarzy i rąk. u z n a n y  i p o le ­
c o n y  p rz e z  Swieine Tow. le­
karskie w Krakowie. D o n a b y ­
c ia  w  tu b k a c h  p o  60 h a l . i 
1 K or. w aptece pod „Słoń­
cem", K ra k ó w , L in ia  A — B.

□ □ □ □ □ □ □ □ □

Zakupno kasztanów
do  f irm y  A n to n i  Rogowski j M a g azy n  p ro w ia n to w y  tw ie r -  
K ra k ó w , u l ic a  Z w ie rz y n ie -  i (lz3'- w  K ra k o w ie , z a k u p u je  

c k a  L. 5, II. p . k a ż d ą  l lo sc  d z ik ic h  k a s z ta n ó w ,
 _ _ _ _ _ _ _ ' — ! _ _ ! — ! - - - - - - - - - - j p ła c ą c  12 (d w a n a śc ie )  k o ro n

! za  e e tn a r  m e try c z n y . O fe re n - 
| c i m a ją  s ię  z w ra c a ć  w p ro s t  

do  m a g a z y n u  p ro w ia n to w e g o  
j tw ie rd z y .

ró w n o c z e ś n ie  ślusarz W y w ó z  k a s z ta n ó w  d z ik ic h
w o ln y  o d  w o jsk a , z n a jd z ie  j z a b ro n io n y  z o s ta ł  12 p a ź d z ie r -  
s ta łą  p o sa d ę  w  o k o lic y  K ra -  i n ik a  b . r .  p rz e z  K o m e n d ę  
k o w a . Z g ło sz e n ia  p o d  ii. 1915 tw ie rd z y , 
do A d m in is tr a c y i  „ N a p rz o d u " . | Intendantura twierdzy.

SPRZEDAŻ LOSÓW 
i MlstliiastoM tlijcie tychże i powiatem

w ratach miesięcznych.
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa­
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
w m a ły c h  r a ta c h  miesięcznych  

nabyć można z powrotem. Właścicielowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso­
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

U D Z IE L A M  R Ó W N IE Ż  P O Ż Y C Z E K  
na losy i papiery wartościowe

w  m ożl. n a jw y ż s z e j k w o c ie  za  s k ro m n y m  p ro c e n te m

E D W A R D  U R B A N  1
DOM  B A N K O W Y  W  BERNIE 

Kaiser Franz Josefsp la tz  18 (dom własny).

Droguerya i perfumeria Heleny Sikorskiej
w Krakowie, S zew ska  22

p o le c a  a r ty k u ły  le c z n ic z e , k o sm e ty c z n e  i  h y g ie n ic z n e  k r a ­
jo w e  i z z a g ra n ic y . N a d to  w y ro b y  w ła s n e  ze  s k ła d n ik ó w  

,  a b s o lu tn ie  d la  o rg a n iz m u  n ie s z k o d liw y c h .
Dla wzmocnienia cebulek włosowych i przeciw wypadaniu 
włosów: W o d a  c h in o w a  p o  K  1 '50  (d la  w ło só w  c ie m n y c h ) . 
E s e n c y a  ło p ia n o w a  p o  K  1 i  2 (d la  w ło só w  ja s n y c h ) . — 
Do leczenia wyprysków, spierzchnięć i wybielenia skóry: M le­
k o  l i l io w e  p o  K 1 ‘20. —  Do wygładzenia i wydei karania cery 
i rąk: K re m  la n o lin o w y  w  tu b a c h  p o  70 h a le rz y . K re m  
w s c h o d n ic h  p ię k n o ś c i  p o  K  ł ’50. O tr ą b k i  m ig d a ło w e  p o  
K  1’50. W a s e łin a  f io łk o w a  po  70 h a l .  —  Do pielęgnowania 
jamy ustnej i zębów: W o d a  a n a te r y n o w a  po  70 lia t. i K  1‘10. 
N a d to  W o d a  k o lo ń s k a  p o  90 h a l .  i 1C 3 '30 . O p a s k i i w k ła ­

d k i h y g ie n ic z n e  n a jn o w s z y c h  sy s te m ó w . 
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  z a ła tw ia m y  o d w ro tn ą  p o c z tą . 

Personal wyłącznie kobiecy.

|  BIURO TECHNICZNE!
s F. LORD I
|  Kraków, isSica Lubicz L. 1* g
□  S k ła d  a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h  i e le k tro te c h n ic z n y c h , C| 
D  m a sz y n y  p a ro w e , m o to ry  g a z o w e  i  b e n z y n o w e ,T u rb i*  fe!
□  n y , w sz e lk ie  m a sz y n y  m ły ń sk ie , k a m ie n ie  f ra n c u s k ie ,
□  g a z a
□  w sz e lk ie  a r m a tu ry  a o  p a ry  i  w ociy, p a s y  su o rz a n o  p

L_S -  ---- ------------- .  —    ---- — — —  ■
D  m a sz y n y  p a ro w e , m o to ry  g a z o w e  i  b e n z y n o w e ,T u rb i*  p . 

rsz e lk ie  m a sz y n y  m ły ń sk ie , k a m ie n ie  f ra n c u s k ie , fes 
je d w a b n a , p o m p y , w ę ż e  g u m o w e  i  k o n o p n e , Jd 

  dk ie  a r m a tu ry  d o  p a r y  i  w o d y , p a s y  s k ó rz a n e  fes
□  i  p a r c ia n e ,  p ły ty  i  l in y  g u m o w e  i  a s b e s to w e , s m a ry  W 
O  i o le je  d o  m a sz y n , p ła c h ty  n ie p rz e m a k a ln e , la m p k i W
□  e le k try c z n e , r o w e ry . p

Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. 0

n  M
g  R Z Ą D O W O  U P R A W N IO N A  S

g  FABRYKA WÓD SVl! M E R A L W YG K SZTU- B 
o  CZNYGH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH g
O  id
□  p o d  f irm ą  p

§K. Rżąca I Ghmurskl \
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4
j;3 w y r a b ia  p o d  k o n tro lą  k o m isy i  p rz e m y s ło w e j T ow ar*- U  
Ca L ek . k r a k .  p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . W © D  
P  M IN E R A L N E , o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y 31 □
P  w o d o m : B i l iń s k ie j ,G ie s h u b le r s k ie j ,  S e lte r s ld e j  V ichy , u
P  M a ry e n b a d z k ie j , H o m b u rg , K is s in g e n , tu d z ie ż  spe~ Ó 
O  cyairiB le c z n ic z e , j a k :  l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , ze” U
□  la z is tą ,  k w a ś n ą ,  o ra z  wody mineralne normalne z P rz e " W
O  p is u P r o f .  J a w o r s k ie g o .— S p rz e d a ż  c z ę ś c io w a  w  a p te" u
Cl k a c h  i d ro g u e ry a c h . —  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n k 0 , u

POMPY, N A B IJA C Z 6,
d o  b e c z e k  o ra z  h A /A

KOM PLETNE APARATY DO P|VV
d o s ta rc z a  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h

In ż .  J O Z E F  S C H R O L L
Kraków, ul. Pawia B.

Prospekty i kosztorysy ną żąframe b a z p ł 3
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